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W ychodzi -we W torki i 

P iątki. Prenum arata przyj- 
m njesię pod adresem do W y­
daw cy Tygodnika w Peter­
sburgu, do Pxpedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamlu, 
lub  do x ięgarni Klassycznej, 
w  W arszawie, w  drukarni 
Zawadzkiego i W ęckiego, w  
W ilnie, wxięgarniachG luck- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w  kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena Poczną  w  Rossy! 
z pocztą, a  w Stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 14* 
r. P ó łro czn a ,  7* r. sreb.

Bez poczty, d la odbierają­
cych w  x ię g a r n i : Poczną  
13 ru b . sreb. P ółroczna , 
6* ru b . sreb. D la K róle­
stwa Polskiego naznacza się 
taż sama cena co i  w  Ce- 
sarstwie.

WTOREK, 23 Lipca.
4 Sierpnia*

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

tt, , ,  22 Lipca.P e t e r s b u r g ,  ------°  ,> S ierp n ia .

Ukaey C e s a r s k i e  do Rządz. Senatu 1 Lipca 1846.
“Ze względu na szczególną gorliwość i staranną troskli­

wość, okazaną przez Damę Honorową Dworu N a s z e g o  

panią Baranów , w ciągu wychowania Najmilszych Córek 
N a s z y c h ,  W i e l k i c h  X i ^ z n i c z e k ,  najłaskawiej nadajemy 
jej Hraboiowską C e s a r s t w a  N a s z e g o  godność, z  rozcią- 
gnieniem takowej i na jej potomstwo» —  zostają podniesieni 
do rang: R zeczy w isteg o  R adzcy  T a jn eg o , Radzcy Taj­
ni, Członkowie Rady Państwa: Buturlin i Koczubej—  R adzcy  
T a jnego , Rzeczywiści Radzcy Stanu: Poseł nadzwyczajny 
i Minister pełnomocny przy Dworze Królewsko - Wirtem- 
bergskim Xiążę Gorczakow i Członkowie ustanowionego 
przy Towarzystwie Opieki więzień Komitetu dla rozklassy- 
łikowania ubogich i .obmyślenia środków wytępienia żebra­
ctwa w Petersburgu, Szambelan Bibikow i Pozniak.

— Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
orderu Sw. S ta n is ła w a  1 k lassy , Rzeczywiści Radzcy 
Stanu: Kisielew, Zarządzający Moskiewską Prowiantską Kom- 
misyą JSiaumow, Jenerał-majorowie: Komendant Peterhofski 
Korsaków, były jenerał 1 wojennego okręgu wojska Doń­
skiego Dototow i Lejb-Chirurg, Rzecz. Radzca stanu Eno- 
chin.

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  d. 2 2  i 25 Czerwca mia­
nowani kawalerami orderu Św. S tan is ław a  1 k lassy , 
Jenerał-majonowie: Naczelnik 3 dywizyi artylleryi Muller 2 , 
Dowodzca 2  bryg. 7 dyw. piechoty Złotkowski i Wtóry 
Komendant S.-Petersburgski baron Saltza 2 .

- Dymisyonowany Stabs - Kapitan Mikołaj Czogłokow,

nie zważając na odm owną, daną mu przez K om m isyą  
Próśb odpow iedź, na najpoddanniejszą prośbę jego w spra­
wie o spadek, oraz na uczynioną mu następnie naganę, 
(BMFOBopx), niemniej na zakaz, objawiony mu z wyroku  
R ządzącego Senatu, przez który uznanym  został za pie­
niacza (aóeĄHHKs) i oddany pod dozor policyi na dwa lata, 
pow ażył s ię  poraź czwarty zanieść najpoddanniejszą skargę 
w jednej i tejże samej sprawie.

Rządzący Senat, roztrząsnąwszy okoliczności sprawy i 
uznawszy odpowiedzi obwinionego Czogłokowa niezasługu- 
jącemi na uwagę, postanowił: dać jemu, Czogłokowi, za 
wyżej wymienione przestępstwo, na zasadzie 311 artykułu 
Kodexu Kar Kryminalnych i Poprawczych, surową naganę 
w sądzie Izby Kryminalnej, uzyskać z niego karę pieniężną 
500 rubli srebrem i podać o jego pastępku do wiadomości 
publicznej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLIJA. Londyn 2 1  Lipca. Podług gazety Standard  
obrzęd chrztu nowonarodzonej Xiężniczki odbędzie się z 
wielką uroczystością w przyszłą Sobotę w pałacu Bucking­
ham, gdzie z tego powodu będzie wielka uczta i wieczór 
tańcujący.

Wczora wieczorem Królowa Jmć przybyła z całym swym 
orszakiem do tego pałacu z wyspy Wight.

—  Wczora Pierwszy Minister lord John R u s s e l l  wniósł 
w Izbie Niższej swoj plan reformy celno - cukrowej, jako 
dalsze rozwinięcie ogólnej reformy handlowej i skutek znie­
sienia cła od przywozowego zboża, dokonanego przez Ga­
binet poprzedzający. Plan ten zależy na postanowieniach 
następujących: 1.) Zniesienie bezpośrednie różnicy między
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cłam i od cukrów przywozowych, które są płodem pracy 
niewolników i płodem  pracy swobodnej —  2.) Zmniejszenie 
na dwa lub trzy  lata z 9  szylingów' 4  denarów na 7 szy­
lingów cła opiekuńczego na rzecz cukrów pochodzącychl 
z kolonij angielskich i 3.) Zniesienie zupełne cła opiekuń­
czego we trzech latach następujących, tak, ze po pięciu 
leciech cukry zagraniczne i cukry angielskie staną na sto­
pie równości.

Od utrzym ania się lub upadku tego billu będzie zależało 
utrzym anie się w dotychczasowym składzie Izby Niższej 
czyli Izby Deputowanych, lub jej rozpuszczenie i nakazanie 
now’yeh wyborów. Najgłębsi politycy nie są w stanie prze­
widzieć obrotu jaki wezmą okoliczności. Partye tory sów i 
whigów, powodem reform y celno-zbożowej tak się z jednej 
strony porozdrabiały, a z drugiej uwikłały jedna w drugą, 
że powstały nowe kombinacye odcieni stronnictw, niepo­
dobne do obrachowania. W ynikła novya parlamentowa ko­
horta , tych to 112 członków, którzy, należąc do rozmai­
tych sprzecznych stronnictw, połączyli się pod sirem Ro­
bertem  Peelem w jednę massę dla glosowania za biilem 
celno-zbożowym; nazywają ich Peelislami. Rzecz jest wi­
doczna, że od nich będzie zależała większość tej strony, do 
której się przychylą. Jakoż, to nowe stronnictwo jest celem 
najżarliwszych zabiegów' i Gabinetu i oppozyeyi. Tymcza­
sem sir Robert Peel, który stanowczo mógłby swoim Peeli- 
stóm nadać ten lub ów kierunek, nie bywa na Parlamencie 
pod pozorem  słabości, i nawet z nikim się nie widuje, 
zostawując rzeczy własnemu ich biegowi.

—  Przem ysł angielski, niedość mając na .tem iż obwie­
szczeniami sw'emi zapełnia niezliczone kraju tego pisma 
peryodyczne, wymyślił dwa nowe systemata obwieszczeń 
czyli afiszów. Pierwszy zależy na tem , iż ludzie, ubrani w 
białe bluzy, mający z tyłu i z przodu napisane wielkiemi 
literami rozmaite doniesienia o adresach rzemieślników, 
o rozm aitych przedająeych się przedmiotach, wynajmujących 
się mieszkaniach i t. p. przechadzają się poważnie po uli­
cach, dając się obstępować ciekawym dla wyczytania na­
pisów. Ci ludzie-afisze m ogą się obok tego zajmować jaką 
robotą, powinni tylko ciągle zostawać na najludniejszych 
ulicach. Drugi systemat, są to wozy bardzo wysokie i dłu­
gie, na których są zludowane z desek p iram idy, a na nich 
naklejone afisze i doniesienia. Zwykły afisz kosztuje na 
tydzień około 25 szylingów. Te wozy powolnym krokiem  
obwożone są przez celniejsze ulice po całem mieście. Na 
ten ostatni sposób zaszły już skargi do Parlam entu iż ut­
rudniają krążenie powozów po ulicach.

—  Sądząc z dotychczasowej ilości listów oddanych na 
pocztę Londyńską od 1 Stycznia, ilość ta wyniesie do roku 
303 miljony. Taki jest skutek zmniejszenia i ujednostaj­
nienia opłaty listowej; przed tą reform ą, największa cyfra 
listów nie wynosiła nad 7 3  miljonów.

—  W  tych dniach jeden z celniejszych malarzy angiel­
skich, Benjamin Robert Haydon, odjął sobie życie z nędzy

w której zostawał z liczną rodziną. Nieszczęśliwy zostawił 
dziennik, z którego daje się widzieć, że najboleśniejszym 
dla niego ciosem, i który ostatecznie go skłonił do samo­
bójstwa, była następna okoliczność. W  r. 1845 ukończył 
był jedno ze swych arcydzieł, wygnanie Aryityclesa i wy­
stawił je dla Publiczności; pierwszego dnia przyszło pięć 
osób i dochod wyniósł 1 funt sterling, 6  denarów; ale 
obok sali gdzie obraz był wystawiony, pokazywał się sła­
wny karzeł, zwany Tam Thumb, (Tom Cal) i nacisk pu­
bliczności dla widzenia tego potworu był nadzwyczajny. 
Można sobie wystawie mękę artysty , zakochanego w pię­
kności fo rm , kiedy widział swe arcydzieło zwycięzonem 
przez ohydną igraszkę przyrodzenia; oto słowa jego dzien­
n i k a : . . .  «13 Kwietnia Patrzcie ich, jak się tłoczą tysią­
cami dla oglądania K arła , duszą się, gniotą, zabijają; to 
choroba, wściekłość; rabies, fu rro r! . .  . Nie, to sen; nigdy- 
bym nie spodziewał się tego po anglikach, jestem w naj- 
okropniejszem położeniu, przywalony długam i, zabity obo­
jętnością Publiczności ku moim najlepszym obrazom  »—
W  dniu samobójstwa, 22  Czerwca, dziennik nieszczęśli­
wego zawiera te tylko słowa: «O Boże, przebacz* i wiersz 
z tragedyi Shakspeara »Lear» Stretch me no loger on 
this rough world* (Nie legnę już więcej na ły'm twar­
dym świecie). Po odebraniu wiadomości o śmierci Hay- 
dona, sir Robert Peel, naowczas Pierwszy Minister posłał 
wdowie z summ Skarbowych 200 funt. i z własnej szka­
tułki 100 lunt sterl. oraz wyrobił pensyą roczną od K ró­
lowej 50 funt sterl. Nadto utworzył się Komitet do zbie­
rania składek, który w pierwszym dniu złożył 300  funtów. 
Do Publiczości Angielskiej, której oziębłość zabiła znako­
mitego artystę, należy teraz osłodzić los pozostałych sierot (*).

—  Odebrano pocztę z Indyj i Chin. Ta ostatnia z Hong 
Kong po 24 Maja zawiera Obwieszczenie Jenerała Davis, 
z d. 18 tegoż miesiąca, podające do powszechnej wiado­
mości, że wyspa Tchusan będzie niezwłocznie opuszczona 
od Anglików a to skutkiem tego, iż Cesarz Chiński, włas­
noręcznym edyktem, stosownie do warunków traktatu, poz­
wala im wejścia do Kantonu, co nastąpi niezwłocznie po 
uspokojeniu ludności tamecznej przez miejscowe władze.

—  19 b. m. zdarzył się okropny przypadek na drodze że­
laznej Wschodniej na stacyi Stratford. Pociąg idący z Ipswich 
zatrzymał się był na tej stacyi dla wysadzenia niektórych 
podróżnych, kiedy pociąg idący na przeciw z Romford, 
niezważająe na dawane znaki, nadleciał wprost na stojący 
parowoz z wagonami. Nastąpiło uderzenie okropne i w 
mgnieniu oka oba pociągi zamieniły się w niekształtną massę 
zgruebotanych wagonów, z pomiędzy której wyglądały po-

{*) U m yślnie w y b ra liśm y  ten p rz y k ła d  jak o  odpow iedź na  dek - 
lam acye ty c h , k tó rzy  jed n em u  ty lko  naszem u k ra jo w i zarzucają 

obojęlnośc d la  Sztuki. Z bliżenie -wystawy b rzydk iego  k a rła  z w y ­
stawrą znakom itego obrazu i w  lak iem  mies'eie j a k  L o n d y n , jest 

niem ożna w ięcej p rzekonyw ającym  dowodem , że ta obojętność je s t  
chorobą grasu jącą  pow szechnie. W v d a w c a  T v  i . o o s i k i .
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tłuczone ciała ludzkie; około 40  osób jest mniej lub więcej 
ciężko ranionych, nikt nie został zabity na miejscu, ale 4 
osoby są w niebezpieczeństwie życia. Z liczby oficyalistów 
drogi żelaznej czterech uwięziono, jako sprawców tego nie­
szczęścia przez nieostrożność.

FRANCYA. Paryż, 2 0  Lipca. P odług gazety Powsz. 
Pruskiej, jest mowa o rozróżnieniu się zdań w Radzie Mi­
nistrów, sprawionem przez usiłowanie P . Guizot naśladowa­
nia sira Roberta Peela i wprowadzenia reform  handlowych, 
którym  opierają się Ministrowie Skarbu P. Lacave Laplagne 
i Handlu P . Cunin Gridąine. Spodziewają się że obaj ci 
Ministrowie się usuną i wymieniają już nawet P . Bignon 
jako następcę Ministra Skarbu.

-— Donoszą z Orleans, z d. 19 Lipca, że wilją tego dnia, 
wkrótce po odejściu robotników pracujących nad nasypem 
drogi żelaznej pod Vierzon, część nasypu na długość 50  
metrów zapadła się i z jam y tym  sposobem utworzonej 
wystąpiła w oda: Posłano inżenjerów dla obejrzenia całej 
drogi i przekonania się o stopniu gruntowności robot.

—  Między osobami, które otrzym ały medal srebrny od 
Towarzystwa zachęcenia nanczycieli elem entarnych, ściąga 
uwagę imię Pani de Rocca, z dom u de Rambuteau, córki 
Prefekta Sekwany. Owdowiawszy w wieku lat 30 , ze 40 ,000  
franków dochodu, ta dama poświęciła się nauczaniu dziew­
cząt z pospólstwa; otrzym ała w skutek zdanego w Sorbonie 
examinu dyplomat nauczycielski i założyła w gminie Ram­
buteau szkółkę, gdzie naucza sama 82  dziewcząt, z których 
2 2  utrzym uje na pensyi swoim kosztem.

—  Okazuje się że ze wszystkich systematów telegraficzno- 
elektrycznych, systemat Amerykański jest najdoskonalszy. 
Telegraf W ashingtoński przesyła 101 znaków na m inutę, 
które w tejże chwili są wypiętoowane na drugim  końcu 
linii; wynaleziony jest przez P. Morse. Systemat szkocki 
P. Bain daje 5 0 , angielski P . W heatstone 3 0 , a francuzki 
P . Breguet tylko 20  liter na m inutę.

—  Journal de Somme donosi, że 18 b. m. wśród ulew­
nego deszczu część tunnelu drogi żelaznej z Amiens do 
Boulogne, naprzeciw  klasztoru Sióstr Miłosierdzia zawaliła 
się. Szczęściem ulewa zmusiła robotników do odejścia i tym 
sposobem nikt w tym przypadku nie zginął.

HISZPANIJA. M adryt, 15 Lipca. P. Lasheras, Minister 
Spraw Zagranicznych, odjechał przedwczora do Francyi 
i Belgii w nadzwyczajne'm poselstwie od Rządu. Niewiado­
m o kto będzie mianowany na jego miejsce w Ministerstwie, 
kilka innych znakomitych osób udało się też za granicę i 
również w ważnych zleceniach.

TURCYA. Rząd turecki ustanowił temi czasy w Stam ­
bule i Smyrnie służbę ogniową; ta nowość jakkolwiek zda­
je  się rzeczą prostą, jest w istocie wielkim postępem dla 
T urcy i, gdzie, skutkiem wiary w przeznaczenie, n iegaszone 
dotąd pożarów, zostawując to staranie cudzoziemcom. Ja­
koż i teraz komendy ogniowe są prawie całkowicie złożo­
ne z Ormianów i Żydów.

—  Donoszą z Alexandryi w Egypcie pod d. 9  Lipca, 
że 4 tego miesiąca V ice'Król, Mehemet-Ali, na zaproszenie 
przez Sułtana, zabrał się tam na okręt parowy turecki uda­
jąc się do Konstantynopola. Drugi Syn Vice-Króla Abbas- 
pasza obejmie tymczasowo Rządy kraju w oczekiwaniu na 
przybycie z Anglii Ibrahima-Paszy.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IA D O M O ŚC I .

PARYŻ, 2 2  Lipca. M onitor dzisiejszy zawiera wyrok 
Królewski, którym mianowani są Param i Francyi następne 
osoby: P . Barbet, Mer miasta Rouen, dawny depulowany —  
hrabia Cornudet, dawny deput. —  baron Duponlhon, jenerał- 
porucznik —  hrabia Dumoncel, dawny deput. —  Flourens, 
członek In s ty tu tu — Gravier, dawny deput.—  Harle, dawny 
deput. —  hrabia ólHautpoul, jenerał-porucznik —  wicehrabią 
Ja min, jen.-porucznik, dawny depu t.—  Lafond, dawny de­
pu t.— de Lagreńee, Minister pełnomocny— J^egentil, dawny 
depu t.— de Magnoncour, d. d. —  M argrabia de Maleville, 
d. d. — Piscatory, dawny deput. —  Poinsot, członek Instytu­
tu —  baron Rapatel, jen.-porucznik —  Renouard, d. d. Rey­
nard, Mer Marsylii, dawny depu t.— baron de Schauenbourg, 
d. d. —  Trezel, jen. porucznik —  Troplang, Członek Insty- 
tujtu —  hrabia Figier, dawny deput. LFustemberg, dawny 
deputowany.

TURCYA. Konstantynopol 8  Lipca. R atyfikacje kon- 
wencyi handlowej, zawartej ostatnimi czasy między Dwo­
rem  Cesarsko-Rossyjskim i Portą przybyły od dni kilku z 
Petersburga i będą niezwłocznie wymienione. Z tej oko­
liczności Reszid-pasza, Minister Spran Zagranicznych, m iał 
zaszczyt odebrać orden Orła Białego z brylantam i, Mustesznr, 
Ali effendi, o rder Sw. Stanisława 1 klassy z brylantami, 
Fuad-effendi, drogm an Porty, tenże order 1 klassy, Tahir 
bej Naczelnik służby celnej, tabakierę z portretem , ozdo­
bionym brylantam i, a Amedi Mumtaz - effendi tabakierę z 
cyfrą brylantową.

(Journ. de S. P. Psz. Pain. R. l . j

L I S T O P A D .
ROMANS HISTORYCZNY Z D R U G IE J  T O ŁO W Y  W IEK U  X V I I I ,

T om  III.

VII.

W IECZÓR NA WIELKIM ŚW IECIE.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Rozmowy się wszczęły na nowo, jak tylko Krajczyną 
zajęła swoje miejsce, a lokaje niespracowanie roznosili lody, 
suszone konfitury i frukta. W łe'm Krąjczyna postrzegłszy 
perły  owe głośne na szyi gospodyni, odezwała się.

—  Ma ehere amie, proszę cię, zdejm swoje kolie, niech 
też twoje perły  porównam  z mojemi. Obie dam y zdjęły
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sw oje, ale kiedy je  po łożono  jedne  p rzy  d ru g ich , najbez­
czelniejszy pochlebca pani K ra jezyny , n ie  m ógł nie p rzy ­
znać, że  jej p e rły  i w odą i rów nością  sp ro stać  n ie m ó g ły  
perłom  S tarośc iny . K rajczyna tak została u p o k o rz o n ą , i e  
ju ż  sw oich nie chcia ła  w ziąść  na szyję, aby u n ik n ąć  nie- " 
pochlebnego porów nan ia , a  Zosia, jako  grzeczna gospodyni, 
zw ycięzkie klejnoty sw oje, kazała odn ieść  swojej P ann ie  (*). i 

Jednak  K rajczyna n ie  p rzesta ła  się dąsać , co w ielce m art­
w iło S tarostę , g d y ż  to  n ieukoo ten tow an ie  K rajezyny  zna­
cznie w płynęło  na h u m o r ca łego  tow arszystw a. R ozm ow a 
zaczęła kulaw ieć, na szczęście ó iy w ił j ą  m łody  X ią ie  Sa­
pieha, Szef g w ardy i L itew sk ie j, kaw aler pełen zalotności i 
dow cipu.

—  A le, a le , ' rzek ł, M ości Szam belanie T rem b eck i, dob rze  
i e  p rzypom niałem  sobie W P an u  zadan ie . M uszę je  w y­
prow adzić  pod są d  tutejszego tak  św iatłego i św ietnego 
^ow arzystw a. M iarkujcie państw o , i e  w czoraj byliśm y ra ­
zem  na czw artkow ym  obiedzie  u  K róla. P an  Szam belan 
taką  pow ieść u ło ż y ł -— ż e te m u  lat kilkaset, jed en  kaw aler 
w ielkiego św iata, o d d a ł ja k ą ś  w a in ą  p rzysługę  w ró ic e  M an­
to  (**) a ona m u  w n ag ro d ę  dała d o  w yboru  m ieć  żonę , 
k tóra by w szystkim  w ydaw ała się tak  szpetną  jak  .pan i Re- 
gen tow a K oro n n a , a jem u  sam em u  tak  p ięk n ą  jak  pani 
S tarościna W ielunśka.

—  M ości X iąże, p rzerw ała  S tarośc ina , nap rzó d  X ią ie  
pow inieneś o te'm w iedzieć, i e  we w szystkich n arracyach , 
p rzy tom ni, a te'm bardziej gospodarstw o , m ają b y ć  zawsze 
w yłączen i.

—  P rzepraszam  p an ię , od rzek ł X iąze , czyn iąc  ralaeyę, 
m uszę opow iadać  rzecz jak  by ła . P ow tarzam  w yrazy  Pana 
T rem beck iego , gdybym  je  p rze in aczy ł, m ógł by m nie za­
dać  k łam stw o, a przynajm niej n iew ierność. G tó i pow tarzam : 
da ła  m u  do w yboru  m ieć  io n ę  z podw ójną  postacią —  dla 
w szystkich p o d ó b n ą  do p an i R egeiłtow ej, a  dla siebie jed ­
nego do  naszej pięknej g o sp o d y n i, lub też  vice versa. I 
zapyta ł — jak  w am  się zdaje, co on w ybrał.

S t o l n i k o w i c z .

A  j u i  ci pierw sze, w szak każdy  d la siebie a nie dla 

innych  się żeni.
X 1 1  i  e  S a p i e h a .

K ról b y ł tego  zdania mój W acław ie , ho on m a ta k ie  
p re tensię  do sentym eiltalności. Z re sz tą , m a  praw o o te'm 
sądzić , ale ty  wcale n ie  jesteś ju d ex  com petens, bo za kil­
k a  niedziel le n is z  się z m o ją  k u zynką . A k iedy kaw aler 
gotuje się do  tego  n iebezpiecznego k ro k u , czy m o ż e  m ieć  
tę  z im n ą  k rew , tę  p rzy tom ność  um ysłu , jakich  się w ym a­
ga od  sędziego. N ie m asz g łosu  m iędzy  nam i, siedź cicho. 

X  i £ - i  ę  W i l i  a g i n .

Ja co j u i  od  trzech  lat p rzeby łem  ten k rok  niebezpie*

F ra u cy m er kobiety  w yższego tonu sk ła d a ł się z h a f ta re k , 

g a rd e ro b ia n y ch , n ad  k td rem i re j w odziła F au n a  sto ło w a , w ażna 

•figura a niezbędna d la  e legan tk i.
(**) W różka Manto, g ło śna  w  rom ansach W ieków śre d n ic h .

czny , a więc m am  głos, n iepojm uję jak  tu  m ożna się wa­
lać . C o by m n ie  to  m iało obchodzić , że  ta k tó rą  ubós­

tw iam  in n y m  w ydaje się b rzy d k ą .
H r a b i a .

O d k ąd , mój X iąże , nakarm iłeś nas sw oją prześliczą Bet­
sy, p rzekonałem  się , i e  jesteś pod wpły w em  uczucia, k tó re  
szczerość tw oję pod  w ątpliw ość k ładzie. C o do m nie, m am  
n iezaprzeczone p raw o  do ogłoszenia siebie za bezstronnego, 
3 0  m oje serce jest zupełn ie sw obodne —  a ja  w yznam  o tw ar­
cie, i e  w aszego zdania nie podzielam , chociaż  za n im  g ło ­
sow ał m ój K ról.

C  z e  ś n i k o  w A.
N ic dziw nego, bo n igdy  nie kochałeś p raw dziw ie , ani 

naw et um iałeś kochać.
H r a b i a .

C e n ’est pas a vous a le d ire  (*). Pani wiesz do b rze ; i e  
um iem  kochać.

/ C z e ś  n i k o w  a.
A  z k ąd  i e  m am  w iedzieć?

H r a b i a .

C ’est vrai, que  vous avez fa it sem blant de  l’ig n o re r (**). 
Ale w racając do  rzeczy —  żądze  m iłości w łasnej są  silniej­
sze od  uczuć  serca.

-—  A ch jak i niegodziwiec, odezw ałysię razem  X ię io a  
K asztelanow a, pani C ześnikow a i kilka innych  szarm antek .

H r a b i a .
N iegodziw iec jestem  bo p raw dę m ów ię. Z pan iam i, jak  

uw ażam  nie m o żn a  być  szczerym .

X . W  A R A G I N.

Pozw ol sobie H rab io  pow iedzieć, i e  wielu m ężów  odrze­
k ło  się od żon sw oich, dla tego  i e  inni znajdow ali je  nad­
to p ięknem i; a  nie p rzypom inam  sobie by jak ie  m ałżeń ­
stw o poróżniło  się dla teg o , że inni nie podzielali pochle­
bnego  zdania m ęża o żonie.

X. S a p i e h a .
O  przepraszam  X ięcia. Nie jed n a  żona zan iedbana dla 

ryw alki, te'm  zw róciła m ęża do siebie, i e  w padła na m vśl 
szczęśliw ą innem u się podobać.

X . W a h a g i n .

T a k  p ró żn y  m ałżonek  n iew art, żeby kobieta tkliwa dbała  
o je g o  przyw iązanie .

S t o l n i k o w i c z .

Masz słuzność X iąże, K to  serce swoje poniża p rzed m i­
ło śc ią  w łasną , ten  nie zasługuje na serce kobiety.

X . S a p i e h a .
W szystko to jest p iękne i p rzykładne, ale wy rob ic ie  ideały 
a H rab ia  i ja  nie chcem y w yjść ze św iata rzeczyw istego. 
W szakże czujem y po trzebę, żeby nasz w ybór by ł upow a­
żn iony  przeZ innych . A lexander W ielki w śród sw oich pod­
bojów  z n iecierpliw ością oczekiw ał zdan ia  A teńozyków ,

(*) Nie pan i przystoi m ów ić'.

(**) P ra w d a , że pani u d aw ałaś , że o tem  niewiesz.
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jakże  chcecie , by  człow iek posiadający  tę  k tó rą  kocha, 
n iep ragną ł, by inni pochwalili jeg o  w ybór.

H r a b i a .

W łosi n iów ią, że  zem sta jes t roskoszą B ogów. Na to się 
zgodzić nie m ogę. Ale że  pobudzać  w innych  uczucie za­
wiści, jest roskoszą B ogów , to  jes t rzecz n iezaw odna. E x­
citer la pitie, c ’est le supplice d ’un dam ne' (*). Ż eb y m  się 
kochał na śm ierć , żebym  o trzy m ał w zajem ność tej k tó rą  
ubóstw iam , a ż e b y  wszyscy m ów ili: «B iedny H rab ia , p rzy ­
w iązał się do koczkodana, a z tego  tak  uszczęśliw iony, jak  
gdyby  posiadał w szystkie K rólestw a św ia ta » oszalałbym  
ze w stydu i z łości. —  A  jeślibym  serca n ie  m ógł u leczyć, 
po jecha łbym  z rozpaczy  za m o rze , ofiarow ałbym  m oje 
usług i bun tu jącym  się A m erykanom , p lu to t que de m e 
co u rb er sous le poid d ’un am o u r rid icu le  (**).

S t o l n  i k o w i c z .

Pan T rem beck i m iędzy nam i kość  n iezgody  rzucił.

S t a r o s t a .

Pozw ólcie państw o , bym  w am  jednę  uw agę p rze łoży ł. 
P aństw o sądzicie  nie p rzyw ołu jąc  kob iet, o  k tó rych  tu 
szczególniej chodzi. M ężczyzna zakochany , jakkolw iek by 
p rag n ą ł ażeby  p rzedm io t jego  m iłości dla n iego w yłącznie  
tylko b y ł pow abnym , czy m oże bez zezwolenia tej k tó rą  
kocha, w yciągać  od niej podobnej o fia ry , by w e wszyst­
k ich  innych  obrzydzen ie  w zbudzała .

X . W  A R A g  i  N.

Starosta trafił w sam  p unk t kw estyi. W  rzeczy sam ej, 
sąd należy do dam , bo one tu  są  najw ięcej interesow ane.

C z e ś n i k o w a .

(Spoglądając sentym entaln ie na X ięcia W arag ina). A m o­
je  państw o, czy m ożna w ątp ić  by kobietę kochającą p raw ­
dziw ie, m og ło  obchodzić  czyjekolw iek zdanie o jej pięk­
ności, oprócz tego , k tó rem u sw oje serce oddała.

X ię Ż N A  K a s z t e l a n o w a .

Ale m oja kochana C ześnikow o, —  w szystkim  w ydaw ać 
się b rz y d k ą , jes t to ofiara, nad  k tó rą  w arto  się zastanow ić.

S t a r o ś c i n a  O p e s k a .

Ile że  ta  ofiara, stałości m ęża nie zapew nia, a tak m ocne 
w yw iera w pływ y na tych m ęzczyzn, że  jak  w szyscy niesz­
częśliwą żonę og łoszą  za szpetną, w krótce i m ąż  pójdzie 
za ich zdaniem .

X . S a p i e h a .

A co pani K ra jczyua  na to  pow ie.

K r a j c z y n a .

(Z  żyw ością , patrząc z ukosa na S tarostę). M ęzczyzni 
są  tak zm ienn i, tak o b łu d n i, tak p ręd k o  zapom inający  
przysiąg  sw oich, że na żadne  nasze ofiary nie zasługują.

(*) W zbudzać politow anie, je s t to m ęka potępieńca.
(**) Zanim  by m  się u g ią ł  pod ciężarem  śm iesznej m iłości.

S taro sta  zbliżyw szy się do  K rajczyny cóś jej pow iedzia ł 
pó łg łosem  i siadłszy ko ło  niej p rzed łu ża ł swój dyskurs. 
N ik t n iesłyszał co m ów ił, uw ażano  ty lk o , ż e  silniej niż 
zazw yczaj po ruszała  w achlarzem . N iedaleko od n ich  sie­
d z ia ł X iąże  W arag in  zawsze obok  swojej C ześnikow ej. 
M iędzy niem i by ły  jakieś szep ty , często p rzeryw ane  calo- 
w aniam i, co je  X iąże k ła d ł na jej ręce . X iąże P o d k o m o ­
rzy  K o ro n n y  d a tąd  sm u tny , nie m ięszający  się do  żadnego  
dyskursu , n ieśm iało  p rzy b liży ł się do S ta ro śc in y , a X iężna  
K asztelanow a, obok  niej s ie d z ą c a , z tak tem  kob ie ty  wiel­
k iego św iata, jak b y  z n iechcenia pow stała , a w rzeczy sam ej 
żeby  im  riieprzeszkadzać ro zm o w y , i p rosto  poszedłszy do 
X ięcia S ap iehy , pow iedziała m u : —  C her P rin ce , tak  m n ie  
g o rąco , że  w y trzym ać  nie m ogę; zap row adź m nie na salę, 
po k tórej p rzechadzać  się będziem y, jeże ii nie boisz się 
znudzić  ze m n ą . Xiąże, en  galan t chevalier, u k ło n ił się jej 
z w ielkiem i w ykrzyknikam i i w ziąw szy ją  po d  rę k ę  w y p ro ­
w adził do sali, gdzie  liberia  ro b iła  p rzygo tow an ia  do  za­
staw ienia w ieczerzy . M iała być  now alia, ostryg i p ro s to  z 
H am b u rg a  przyw iezione. Ż e  ju ż  b y ło  około  pó łnocy , ro z ­
staw iały  się półm iski i b laty  z z im nem i po traw am i, a becz­
ka o stryg  stała w kącie z w iekiem  odbite'm . C zterej ch łopcy  
dośw iadczeni, uzb ro jen i w  nożyki, otw ierali o stryg i, i k ładli 
je  sym etryczn ie  na og ro m n y ch  b la tach , k tó re  po tem  lokaje 
zastawiali. X iąże  S ap ieha , p row adząc  n a d o b n ą  p a rten e rk ę  
po obszernej sali, strzela ł do  niej sentym entalnem i słow y. 
X ięzna ich nie o d p y ch a ła , ow szem  zdaw ała się do  n ich 
zachęcać . Ale k iedy X iąże ju ż  d o  tego  p rzygotow aw szy  się 
na leży c ie , ro zp o czą ł ośw iadczać jej swoje p rzyw iązan ie , i 
zabierał się dom agać  o je j w za jem ność ; X iężn a , nie daw szy 
m u  skończyć rzek ła : —  Mój X ią ż e , go tow i pom yśleć  w 
salonie, że m y  iclt w szystkich obm aw iam y, w ró ćm y , żeby  
ich z n iespokojności uw oln ić . X iąże  rad  nie rad , m usia ł 
j ą  nazad zap row adzić , a lubo m ia ł sm utek w sercu , nie- 
om ieszkał w chodząc do  salonu, p rz y b ra ć  m inę try u m fa to ra ; 
bo w ty m  w ieku, zalotności w y łączn ie  oddanym , m o d n v m  
kaw alerom  nie tyle chodziło  o to , żeby rzeczyw iście być 
szczęśliwem i, ile żeby uchodz ić  za szczęśliw ych.

W róciw szy, zastali te sam e pary  siedzące  i rozm aw iające  
z sobą . Ż aden  na trę tn y  nie m ięszał się do ich dialogów . 
Z najom ość życia , do najw yższego stopnia posun ię tą  by ła  
w salonach W arszaw skich, ona zastępow ała wszystkie cno ty . 
N ajw iększa niesław a spadała , nap rzód  na człow ieka lękli­
w ego serca, pow tóre na  człow ieka bez taktu . C złow iek 
odw ażny , a dotego łączący  tak t i g rzeczność  w obcow aniu , 
m ógł w szystko sobie pozw alać, z tąd  była w ielka słodycz, 
w obcow aniu . K ażdy  w praszający  się do  serca kob iety  
by ł pew ny, nietylko że od innych nie dośw iadczy  p rzesz­
kody, ale ow szem  zachęty  i pom ocy . W ielka nam iętność  
dla kobiety  do w szystkiego upow ażniała , a człow iekow i sa ­
lonow em u, daw ała pew ną  pozycyę salonow ą, śc iąg a jącą  
pow szechny szacunek. T ak  dalece, że  m łody panicz stolicy, 
jeże li się w nikim  nie kochał, to  udaw ał zakochanego ,
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żeby być dobrze widzianym w towarzystwie. Można sobie 
wyobrazić ile ten świat był miłym a zarazem niebezpiecz­
nym, jak trudno było pięknej kobiecie zachować hart du­
szy, k i e d y  będąc narażona na zaloty kawalera wykwintnego 
wychowania, już przez się zdolnego podobać się, jeszcze 
to' wszystko co ją  otaczało zachętę i pomoc jej dawało, do 
zeiścia ze stromych ścieżek cnoty. Iw6alonie Starosty, jak 
zwykle natenczas, każdy był zajęty swoją. Wakujące damy 
kokietowały swobodnych kawalerów, bo wstyd był dla ko­
biety nie mieć kogokolwiek zajętym sobą. Xiężna Kaszte­
lanowa, zawsze oparta na Xięciu Sapiezie, uwagi swoje
zawsze komunikowała swojemu przewodnikowi, jak to Hra­
bia zaczynał się zalecać Starościnie Opeskiej, która z przy- 
mileniem słuchała jego dowcipnych opowiadań o swoich 
wojażach; jak Xiąże Podkomorzy, zawsze zasmucony, cos 
mówił gospodyni domu, której nieczułości Żmiękcżyć nie 
m ó"ł a która chociaż grzecznie ale dość obojętnie go słu­
chała’. Na środku salonu utworzyła się była gruppa ota­
czająca Trembeckiego, rozprawiającego o literaturze z uro­
czym wdziękiem. Oprócz Xięcia Podkomorzego wszyscy 
zdawali się być z siebie kontenci, kiedy oznajmiono że 
wieczerza na towarzystwo czeka. Wszystko powstało, Sta­
rosta podał rękę pani Krajczynie, każdy wziął swoją damę 
pod rękę i wszyscy poszli do sali.

Siedli za stołem bogato ubranym i zastawionym, a oświe­

conym kandelabrami i światłem z pająków spadającym. 
Podano ostrygi, jedni rzucili się do nich z prawdziwą ochotą, 
drudzy, i tych część była nierównie większa, dla mody. 
Jedna Zosia tylko nie mogła przezwyciężyć swojego wstrętu 
od tej przechwalonej strawy. Ale za to pan Szambelan 
Oldziewicz, człowiek mało mówiący, niepokazny, ograni­
czony, a który wyglądał wieczerzy, jak pola popisów swo­
ich, odznaczył się amatorstwem. Kilkaset ostryg zjadł z 
miną tryumfującą, ł w rzeczy samej, ta możność połykania 
ostry<r bez liku dawała mu jakąś konsyderacyę w to­
warzystwie znudzonem, i tylko do rzeczy niezwyczajnych 
przykładającem uwagę. Mawiano o mm — om ten Szam- 
belau Oldziewicz, który do razu może zjesc połtysiąca

ostryg (*}- '

(*) D la  wielu, lu d z i stało się k on ieczną  po trzebą  d ru g ic h  sobą 
zajm ow ać. W ie lu ż  to ja k iś  ch w ilo w y  odgłos zy sk a li g a rd łe m , żo­
łą d k ie m , no g am i, am atorstw em  udanem  m u zy k i, i  ta k  dale j. O d  
n ie jak ieg o  czasu rzucono sig do p iśm ienn ic tw a. Są tacy  k tó rz y  te­

raz  s ły n ą  że w ie le  tom ów  p iszą , ja k  daw nie j s ły n ę li  ci co dużo 
o stry g  Zjeść' mogli. O dgłos ta k i  d łu g o  n ie trw a , a le  dobrze i  la t 
k i lk a  n im  sig cieszyć . B yłem  św ia d k iem  ja k  n a  p ro w in cy i je d n e ­
g o  z  p o d o b n y ch  au to rów  d am y  zro b iły  ow acyę, Je s t to autor k tó ry  
Ja k o ść  w y n ag rad za  ilo śc ią  N iestety już te  w a w rz y n y  w ięd n ąc ' za­
czy n a ją  a je d n a k  n ie b y ł on bez  ta le n tu  p o k ąd  sam  siebie  n ieprze- 
- j  ; k  ta w arzy w a, k tó re , m ó w iąc  ję z y k ie m  och m istrzy ń , przez

Pod czas gdy smaczne i nowomodne jadła jedno po 
drugie’m niknęły, a pienisty szampan zaczął krążyć, rap­
townie przybył do Starosty jego sekretarz z papierem w 
ręku. Starosta odszedł do drugiego pokoju zeby go odczy­
tać, i dawszy swoje rozkazy sekretarzowi, powrocił do 
sali z obliczem jak zawsze spokojne'm, i powiedział naj­
milszą dla mnie zabawę przerwać muszę, posłałem po 
muzykę żeby państwu bal zaimprowizować, a w momen­
cie kiedy ma się zaczynać, opuście go muszę, ale za go­
dzinę lub półtory spodziewam się wrócić do państwa. Moja 
gospodyni z wami, a Xięcia Waragina proszę, zeby do 
mojego powrotu moje miejsce zastąpił.

— Coż to jest takiego? zapytali wszyscy.
  O, nic nadzwyczajnego, odpowiedział Starosta ozięble,

Król przysłał po mnie, ma cóś ważnego do powiedzenia.
—  Ach jakże z niecierpliwością wyglądam poranku, 

rzekła Xiężna Kasztelanowa, żeby się o tem dowiedzieć.
— I Xiężna ukaraną będziesz za swoją ciekawość, bo 

pokaże się że nic bardzo ciekawego, odrzekł Starosta, co 
najwięcej, może poddanie się Częstochowy, albo śmierć 
jakiego Monarchy Europejskiego.

  A wszakże Król dziś wieczór miał przepędzić u
Xięciu Kanclerza, odezwała się pani Krajczyna.

—  Już dawno musiał wrócić do zamku, odparł Starosta. 
Wszakże Xiąże Kanclerz zawsze o dziewiątej się kładzie, 
a tu (dobywając zegarek), patrzcie państwo jak prędko w 
mile'm towarzystwie czas schodzi, juz koło drugiej po pół­
nocy. Ale ponieważ muzyka gotowa, bawcie się państwo 
i czekajcie na mój powrót, dowiecie się po co Król mię 
wzvwa. Proszę Xięcia Waragina jako gospodarza otworzyć 
bal, i poprowadzić damy do sali tańców.

A przybliżywszy się do żony, powiedział jej z cicha: — 
Dotrzymałem tobie słowa aniele mój drogi, całv dzień o 
krok ciebie nieodstąpiłem. Teraz muszę pobiedz do Króla, 
a ty staraj się gości lwi wić do mojego powrotu i to mó­
wiąc czule ją pocałował w rękę i w czoło.

Kiedy towarzystwo ruszyło do tańca, on przeciwległemi 
drzwiami poszedł do swojej garderoby, najspieszniej prze­
brał się w mundur swojej chorągwi, a tak ubrany kazał 
się zawieść do Ujazdowskich koszar, gdzie stał zawsze dla 
niego przygotowany kóń wierzchowy.

zbytnią płodność w  słup poszły, Wszakże wyznać trzeba, że len 
autor ma i teraz nawet genialne pomysły. Sypiąc tomy jak b y  z 
rękaw a, obm yślił sposób że przynajmniej połowę każdego od wszel­
kiej k ry tyk i wyratuje. W iększa połowa każdego jego tomu jest 
białym  papierem. Jest to w yraźna kontrybucya nałożona na k ie­
szeń szlachty, ale sprawiedliwa, kiedy na niej dotąd niedoim ka  
niezalega.

Pozwala się drukować. S t.-Petersburg, 22 Lipca 1846 roku. C. Zaborowski. 
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